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rodził się w 1899 r. w Rzeszowie. Tam  ukończył szkołę ludową 
i uczęszczał do gimnazjum . Egzamn dojrzałości złożył w  P rze­
myślu, studia filozoficzne w zakresie historii odbył w Krakowie 

na Uniwersytecie Jagiellońskim , gdzie też uzyskał stopień doktora filo­
zofii.

Praw ie od początku swojej pracy zawodowej związał sę ze szkolnict­
wem lubelskim, pełniąc w nim szereg odpowiedzialnych funkcji pedago­
gicznych i administracyjnych, od nauczyciela do naczelnika wydziału K u­
rato rium  Okręgu Szkolnego. Równocześnie prowadził aktyw ną działal­
ność turystyczno-krajoznaw czą i kulturalno-naukow ą, uczestnicząc w p ra ­
cach: Tow arzystw a Przyjaciół Książki w W arszawie, Zarządu Lubelskie­
go Tow arzystw a Miłośników Książki, Komisji Opieki nad Zabytkam i 
PTTK, Lubelskiego Tow arzystw a Naukowego, Tow arzystw a Miłośników 
Lublina, K om itetu Porozum ienia Polskich Tow arzystw  Bibliofilskich w 
W arszawie. Opublikował 95 prac, głównie z zakresu historii i geografii 
Lubelszczyzny oraz bibliofilstwa.

W Bibliotece Głównej UMCS pracow ał w latach: 1955— 1959 oraz 
1962— 1969.

W uznaniu zasług dla szkolnictwa, oświaty i ku ltu ry  dr S. W ojcie­
chowski został odznaczony: ty tu łem  honorowym  ,,Zasłużony Nauczyciel 
PR L”, Krzyżem  K aw alerskim  O rderu Odrodzenia Polski, Złotym  K rzy­
żem Zasługi, M edalem Komisji Edukacji Narodowej, Złotą Odznaką ZNP, 
M edalem „Nauka w Służbie L udu” UMCS, Złotą Odznaką „Zasłujżjony 
dla Lublina”, Odznaką „Zasłużony Działacz K u ltu ry ” , Złotą Odznaką 
SBP i wieloma innym i odznaczeniami.
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MOJE LATA W BIBLIOTECE UMCS

D roga, która doprowadziła m nie do bibliotekarstw a, w  tym przy­
padku do Biblioteki UMCS, nie była prosta. Przecież biblioteka­
rzem  zostałem m ając już 56 lat życia za sobą. Jako nauczyciel za­

cząłem pracować w r. 1921 w szkole powszechnej w Drohabyczu, następ­
nie w gim nazjum  ogólnokształcącym i w sem inarium  nauczycielskim  w 
Krakowie, poczem jako wykładowca historii w W iejskim Uniwersytecie 
Ludowym  w Szycach pod Krakowem , od 1927 r. w Lublinie w gim nazjum  
ogólnokształcącym i na Wyższym Kursie Nauczycielskim. Mając zaintere­
sowania naukowe jako członek czynny Towarzystwa Przyjaciół Nauk pu­
blikowałem  w jego w ydaw nictw ach wyniki swoich badań nad historią Lu­
belskiego. Od r. 1928 byłem  członkiem Lubelskiego Towarzystwa Miłoś­
ników Książki, w r. 1931 m iałem  już swój pierwszy ekslibris. Na począt­
ku roku 1932 powołano m nie do adm inistracji szkolnej i do połdw|y r. 
1937 pełniłem  obowiązki w izytatora szkół w K uratorium  Okręgu Szkol­
nego Lubelskiego.

Tutaj po raz pierwszy zetknąłem  się z pracą w bibliotece zostając 
członkiem Kom isji Zakupów w Bibliotece Pedagogicznej istniejącej przy 
K uratorium  od r. 1927. Po pięciu latach wizyta torow ania przeszedłem  
do państwowego Pedagogium  w Lublinie. W ojna 1939 roku pozbawiła 
m nie najp ierw  wolności osobistej a następnie pracy w szkolnictwie zm u­
szając do tajnego nauczania młodzieży.

Zaraz po wyzwoleniu Lublina w 1944 r. powierzono mi stanowisko 
w izytatora szkół a wkrótce potem  naczelnika wydziału szkół średnich 
ogólnokształcących. Wiosną 1945 r. pozyskałem na w izytatora T. Smółkę, 
później on był naczelnikiem, gdy ja instruow ałem  w okręgu szkolnym  
nauczycieli historii. T. Smółka awansował następnie na zastępcę kuratora, 
poczem w r. 1953 przeszedł do UMCS jako dyrektor biblioteki. Od sier­
pnia 1950 roku byłem  organizatorem  i pierwszym  prezesem  lubelskiego 
oddziału Tow arzystw a Wiedzy Powszechnej (TWP). Kierow ałem  TW P do 
r. 1953 i zrezygnowawszy z tej pracy wróciłem  do szkolnictwa zostając 
kierow nikiem  sekcji geografii w W ojewódzkim Ośrodku Doskonalenia 
K adr Oświatowych (WODKO). S tąd Tadeusz Smółka przeciągnął m nie 
do pracy w Bibliotece Głównej UMCS. Po wielu zabiegach i staraniach 
uzyskałem  zgodę władz oświatowych na przeniesienie mnie z dniem  
1 października 1955 r. do Biblioteki UMCS w stopniu kustosza z powie­
rzeniem  mi kierow nictw a oddziału zbiorów specjalnych, praw ie jeszcze 
nie istniejącego, ja go m iałem  dopiero zorganizować.

Z biblioteką m iałem  już od daw na do czynienia, bowiem  w szkole,



w I gim nazjum  w Rzeszowie tak  gorliwie czytałem  książki z biblioteki 
szkolnej, ze od VI klasy gim nazjalnej pożyczał m i kiążki mój nauczyciel 
języka polskiego, dr W incenty Wysocki, już od II klasy gim nazjalnej k ie­
rujący moim czytelnictwem. Na studiach wyższych, szczególnie zaś na 
Uniwersytecie Jagiellońskim , wiele godzin spędzałem  na pracy w lek ­
torium  biblioteki. Tam już m iałem  możność zapoznania się z układem  
biblioteki podręcznej znajdującej się w lektorium  a także z katalogam i 
i ich budową. Praca naukowa w bibliotece Polskiej Akadem ii U m iejęt­
ności w Krakowie oraz w K riegsarchiv w W iedniu dała mi szersze nieco 
spojrzenie na bibliotekarstwo. Pracując przez pięć i pół lat w K uratorium  
OSL m iałem  bezpośredni wgląd w s truk tu rę , tok pracy i w zasoby Cen­
tra lnej Biblioteki Pedagogicznej, ponadto w izytując szkoły zapoznawałem  
się i z ich bibliotekami. Byłem także od wczesnej młodości zbieraczem  
książek, kupując praw ie wszystko, co mi do pracy w szkolnictw ie oraz 
do pracy naukowej, którą stale upraw iałem , było potrzebne lub bodaj 
pomocne. Lubiłem  mieć pod ręką potrzebne mi książki, więc je kupow a­
łem i stale powiększałem swój księgozbiór. Od r. 1928 byłem  gorliw ym  
członkiem Lubelskiego Tow arzystw a Miłośników Książki. Tak, ale to 
wszystko było jeszcze za mało, by stać się praw dziw ym  bibliotekarzem  
i do tego w bibliotece uniw ersyteckiej. Trzeba się było znowu uczyć i do­
uczać, jak za dawnych młodych lat.

Ponieważ powierzono mi w Bibliotece UMCS zbiory specjalne, trzeba 
było w pierw szym  rzędzie zapoznać się z tym  działem  w k tórejś z biblio­
tek  uniw ersyteckich. Znając stosunki krakow skie sprzed 20 lat i m ając 
jeszcze przyjaciół w Bibliotece Jagiellońskiej, udałem  się do Krakowa. 
K ierow nikiem  zbiorów specjalnych z nastaw ieniem  na grafikę w Biblio­
tece Jagiellońskiej była dr Zofia Ameisenowa, z którą od lat byłem  za­
przyjaźniony. Ona to wprowadziła mnie w ta jn ik i pracy w zbiorach spec­
jalnych udzielając cennych rad  i wskazówek.

Pierwsze m iejsce pracy w Bibliotece UMCS m iałem  w daw nym  gma­
chu pobernardyńskim  przy ul. Podgrodzie. Tu mieściła się dyrekcja i od­
działy: gromadzenia, opracowania, katalogów, zbiorów specjalnych (w za­
czątku), ale przede wszystkim wszędzie zalegały s te rty  książek zwiezio­
nych tu  z zachodnich ziem, jednyie s tare  d ruki umieszczone były w jed­
nej sali na regałach. Zbiory specjalne m iały na I p iętrze pokoik o po­
wierzchni najw yżej 16 m 2. Był on dookoła obstaw iony szafami i regałam i 
a pośrodku ustaw iona szafa dzieliła go na dwie m aleńkie a nierów ne częś­
ci: w m niejszej siedziałem ja, kierownik, w drugiej, większej kol. Tadeusz 
Wójcik, geograf z wykształcenia, opracow ywał m apy i atlasy. Tylko więc 
kartografia była przynajm niej częściowo opracow ana i możliwa do udo­
stępniania dzięki pracy kol. Wójcika. W takiej ciasnocie nie można było 
wydatnie pracować.



W arunki pracy w moim dziale popraw iły się nieco dopiero z chwilą 
przeniesienia się w r. 1957 biblioteki do części gmachu dawnego Insty ­
tu tu  Lubelskiego. Zbiory specjalne otrzym ały w starym  pawilonie dużą 
salę na I piętrze i połowę sąsiadującego z tą salą pokoju. Tu można już 
było gromadzić i rozmieścić nie tylko kartografię, ale również muzykalia, 
dzieła o sztuce i w ydaw nictwa albumowe. Tutaj też zaczęliśmy grom a­
dzić i opracowywać judaika, dzieła trak tu jące o Żydach, ich historii i ku l­
turze wydaw ane w językach polskim, jidisz, hebrajskim  i innych. Dzięki 
tem u, że dyrektor Smolka bardzo się zagadnieniem  tym  interesował, zbio­
ry  z tej dziedziny powiększały się. W ydatnie przy ich opracowywaniu, 
zwłaszcza tych drukow anych po hebrajsku i jidisz, pomagał mi Fajw el 
Frid, m ieszkający w Lublinie przedw ojenny redaktor pisma żydowskiego 
w Chełmie.

Biblioteka nasza utrzym yw ała kontakty z innym i bibliotekam i uni­
wersyteckim i w kraju . Pow stał zespół ludzi zbierających m ateriały  do 
Słownika Biograficznego Pracowników Książki Polskiej, mnie obarczono 
funkcją kierownika. W wydanym  w Łodzi w r. 1958 zeszycie próbnym  
tegoż słownika znalazły się także 4 opracowane przeze m nie życiorysy.

Jeden znajom y lubelski plastyk i kolekcjoner zaoferował bibliotece 
UMCS artystyczne afisze w liczbie, o ile pam iętam , 105, wśród nich kil­
kanaście zabytkowych z początku XX wieku. Cena 5.000 zł za tak  w ar­
tościowy i rzadki zbiór była bardzo niska, mimo to z trudem  uzyskaliś­
m y zgodę komisji uniw ersyteckiej na ten zakup. Afisze te wystawiłem  
w dużej sali na I p iętrze (późniejszym naszym lektorium ), zrobiłem  kom ­
pletny katalog wystaw y (w maszynopisie) i spowodowałem na uczelni 
zainteresowanie tym  działem sztuki. Zbiór afiszów powiększałem  grom a­
dząc odtąd przynajm niej te, które były w yklejane w Lublinie, m iędzy 
nimi były również w ykonyw ane w innych miastach. W yklejaniem  ich 
w Lublinie zajm owała się Spółdzielnia Inwalidów a jej kierow nik na 
moją prośbę zgodził się odkładać dla Biblioteki UMCS po jednym  egzem­
plarzy z każdego rzutu. Co kilka tygodni osobiście je odbierałem  i w ten  
sposób pom nażałem  zbiór afiszów. Niestety po moim przeniesieniu do 
K uratorium  O.S.L. w m aju 1959 r. przestano odbierać ze Spółdzielni In ­
walidów odkładane tam  afisze, co było dużą s tra tą  dla zbiorów specjal­
nych. Afisze zaliczone są do grafiki i jako takie nie są objęte ustaw ą 
o egzem plarzu obowiązkowym.

Jeden z antykw ariatów  oferował mi nabycie rękopisu łacińsko-fran- 
cuskiego z 1409 r. „pisanego na cnym pergam inie” z rysunkam i na m ar­
ginesach i przede wszystkim  z czterem a kolorowymi m iniaturam i ze sce­
nam i z życia dworskiego, jako że był to tra k ta t o wychowaniu delfina, 
t.j. francuskiego następcy tronu, Karola, tego samego, którego Joanna 
d ’Arc później m iała wprowadzić na tron. W ytargowałem  cenę z 10.000



na 7 500 zł i odstąpiłem  prawo pierw okupu Bibliotece UMCS. Praw dę 
mówiąc, same m iniatury, nieskazitelnie zachowane, w arte  były każda po 
co najm niej 25.000 zł. Zbadałem  pochodzenie tego kodeksu, wiedziałem  
kędy dostał się do jednej z bibliotek śląskich i że jako tzw. szaber trafił 
do Lublina. Obecnie już praw nie (przedawnienie!) należy do Biblioteki 
UMCS i jest jej najcenniejszym  obiektem. Ale komisja kupna i tego ko­
deksu długo nie chciała zaakceptować.

Jako bibliofil boleśnie odczuwałem brak własnego ekslibrisu naszej 
biblioteki. Po uzyskaniu zgody dyrektora  nawiązałem  kontakt ze zna­
kom itym  plastykiem -m iedziorytnikiem  W ojciechem Jakubow skim  z M al­
borka, k tóry  zgodził się go wykonać. Znak ten z portre tem  M arii Curie- 
-Skłodowskiej naklejałem  na w yjątkow o cenne książki w podręcznym  
zbiorze własnego oddziału.

Powołanie mnie w m aju 1959 r. na naczelnika działu szkolnictwa 
ogólnokształcącego w K uratorium  O.S.L. odsunęło m nie na przeszło 3 
lata od bibliotekarstw a, ale nie spowodowało zerw ania więzów z Biblio­
teką UMCS. W ostatnich dniach czerwca 1959 r. brałem  czynny udział 
w urządzonym  jubileuszu doktorowi Zygm untow i Klukowskiem u ze 
Szczebrzeszyna. Brały w tym  udział, oprócz Bibliotek UMCS i im. H. 
Łopacińskiego, władze wojewódzkie, m iejskie, bibliofile miejscowi i z K ra­
kowa, którzy udekorowali jubilata O rderem  Białego K ruka, byli i lite ­
raci lubelscy. Będąc w listopadzie 1961 r. z przyjacielską rew izytą 
w Brześciu n/Bugiem, w czasie pobytu w szkole muzycznej dowiedziałem 
się, że szkoła nie posiada żadnych dzieł F ryderyka Chopina. Po powrocie 
do Lublina uzyskałem  zgodę dyrektora Smółki na przekazanie szkole 
brzeskiej kom pletu dzieł Chopina z tekstem  rosyjskim . W 1962 r. w Biu­
letynie Biblioteki UMCS wydano jako oddzielny tomik (dodatek) moją 
rozpraw ę pt. O zaginionej księdze oficjała lubelskiego z X V  w ieku,
0 którą zwracały się do dyrekcji także i zagraniczne biblioteki.

W r. 1962 nie czując się już na siłach, by podołać ciężkiej pracy w ad­
m inistracji szkolnej, przeszedłem na em eryturę i zawiesiwszą ją, zaraz od
1 października stanąłem  ponownie do pracy w Bibliotece Głównej UMCS. 
Stanowisko kierownika oddziału zbiorów specjalnych było już obsadzone, 
mnie powierzono teraz oddział katalogów. Z tym  nowym dla m nie bądź 
co bądź działem pracy bibliotekarskiej solidnie się zaznajam iałem  stud iu­
jąc budową katalogów w ważniejszych bibliotekach uniw ersyteckich 
tak  w k raju  jak i za granicą. W Polsce zapoznałem się z katalogam i bi­
bliotek: Jagiellońskiej, U niw ersytetu W arszawskiego, Akademii Nauk 
w Gdańsku, U niw ersytetu Łódzkiego i Katolickiego U niw ersytetu L u­
belskiego, a za granicą — uniw ersytetów  w A usburgu i w Fiirth.

Klasyfikowanie nabytków  współczesnych wydaw nictw  krajow ych w 
Przew odniku Bibliograficznym  ułatw iało i przyspieszało w ydatnie p ra ­



cę klasyfikatora. Lubiłem  sam przeprowadzać klasyfikację dzieł z lat 
wcześniejszych jak również dzieł obcojęzycznych, wydanych za granicą. 
Podstwą naszej klasyfikacji był system  stosowany przez klasyfikatorów  
Biblioteki Narodowej w  Przew odniku Bibliograficznym .

W arunki pracy w katalogach, jak długo pozostawaliśm y w gmachu 
przy ul. Narutowicza, były ciężkie. N abytki opracowywano w tym że 
gmachu, jednak kartk i katalogowe trzeba było nosić do budynku przy 
pl. Litew skim  n r  3, gdzie znajdow ały się szafy z szufladkam i na karty  
katalogowe i tam  dopiero je włączano. Dopiero po przeniesieniu się do 
nowego gmachu przy ul. Nowotki w arunki pracy w ydatnie się popraw i­
ły. Nowe szafy katalogowe przyczyniły się do rozluźnienia stłoczonych 
dotąd k a rt katalogowych.

W szedłem teraz do Kom itetu Redakcyjnego Słow nika pracowników  
książki polskiej co zmuszało do częstych wyjazdów do Łodzi, gdzie w Bi­
bliotece U niw ersyteckiej mieściła się redakcja słownika. Pisałem  sam 
życiorysy ludzi zasłużonych w te j dziedzinie, a będąc w Łodzi w ykony­
wałem norm alne prace redakcyjne. Mój pobyt w Łodzi trw ał nieraz i do 
dwóch tygodni. Zespół lubelski obejmował, prócz bibliotekarzy uniw ersy­
teckich, także i pracow ników innych bibliotek naukowych. K iedy wresz­
cie w  r. 1972 Państw ow e W ydawnictwo Naukowe wydało Słow nik  jako 
tom liczący 1043 stronice druku, na 27 autorów  z Lublina 13 było z Bi­
blioteki UMCS, a na 108 „lubelskich” artykułów  62 napisali biliotekarze 
UMCS. Ja  napisałem  18 życiorysów w 16 hasłach.

W roku 1965 bibliofile lubelscy utw orzyli przy lubelskim  oddzielę PT A 
(Pol. Tow. Archeologicznego) sekcję noszącą odtąd nazwę: Koło M iłośni­
ków Książki i Ekslibrisu PTA, do którego należeli z Biblioteki UMCS: 
jej dyrektor T. Smółka, A. Iskrzycki, S. Pawelec, M. Adriankow a i pi­
szący te słowa. W ystaw y ekslibrisu urządzane w Klubie MPiK, w ydaw ane 
katalogi tych wystaw, spotkania członków z prelekcjam i, czyniły z Bi­
blioteki UMCS ośrodek lubelskiego ruchu bibliofilskiego. Napisałem 
w stępy do katalogów w ystaw  ekslibrisów ze zbioru Wł. Egiersdorffa (1968) 
i współczesnego ekslibrisu litewskiego ze zbioru Zb. Jóźwika (1969). N a­
pisałem  też katalog w ystaw y Maria Curie-Skłodowska w  setną rocznicą 
urodzin  urządzonej w r. 1967 w Bibliotece. W tym  samym  roku ukazały 
się w druku Program  — inform ator Dni Lublina  oraz opracowane przeze 
m nie S y lw e tk i Lublinian na przestrzeni dziejów . W r. 1969 ukazał się mój 
Ekslibris lubelski w  25-leciu PRL —  katalog w ystaw y ekslibrisów, prze­
ważnie z w łasnych zbiorów.

Pod koniec m ojej pracy w Bibliotece UMCS (1 stycznia ukończyłem 70 
lat) w czerwcu 1969 r. urządziły mi wspólnie biblioteka i Koło M iłośni­
ków Książki i Ekslibrisu piękną uroczystość podwójnego jubileuszu: 70 
urodzin i 40-lecia ukazania się drukiem  w Lublinie pierwszej m ojej pracy
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0  Lubelskiem  (Zaginione osady w Lubelskiem ). Spotkanie odbyło się w B i ­

bliotece UMCS, z ram ienia władz uniw ersyteckich przem aw iał prof. dr S. 
Krzykała, w imieniu bibliofilów H. Gawareeki, od Biblioteki jej wicedy­
rektor W. Jakubowski. Obecny był również Paw eł Dąbek, były wojewoda 
lubelski, dyrektor W ydawnictwa Lubelskiego. Przy tej okazji wydano 
pięknie po bibliofilsku w Oficynie D rukarskiej UMCS katalog równocześ­
nie urządzonej w ystaw y moich drukow aych prac i artykułów  (77 pozycji). 
,,Druk przygotowali: H enryk Gawareeki (KMKiE), Jan  G urba (PTA, przy­
szły dyrektor Bibl. UMCS), W. Jakubow ski (w icedyrektor Bibl.), Tadeusz 
Smółka (dyr. Bibl.)”, Ten 16 stronicow y druczek zaw ierał bibliografię 
moich prac, także mój życiorys i 3 m oje ekslibrisy, ponadto m oją kary ­
katu rę  w ykonaną przez U llricha Bew ersdorffa z H alle/Saale (NRD), do­
centa na tam tejszym  uniwersytecie.

Przeszedłszy teraz po raz drugi, ale tym  razem  już całkowicie, na em e­
ry tu rę  nie zerwałem  kontaktów  z Biblioteką UMCS, prezesując nadal 
Kołu MKiE PTA a drukując w Oficynie D rukarskiej UMCS nasze biblio­
filskie wydawnictwa, w tejże Bibliotece urządzając w ystaw y ekslibrisów 
oraz spotkania biliofilskie. Nadal należę do K om itetu Redakcyjnego Słow ­
nika pracowników książki polskiej w Łodzi, gdy suplem ent tego dzieła
1 indeks do obydwóch części jest już praw ie na ukończeniu.

Dnia 5 listopada 1976 r. Senat UMCS przyznał mi m edal ,,N auka 
w służbie ludu”, za zasługi dla U niw ersytetu. W czasie uroczystości ju ­
bileuszowych 70-lecia W ojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. H. Łopa- 
cińskiego otrzym ałem  Złotą Odznakę Stowarzyszenia B ibliotekarzy Pol­
skich.

Od r. 1977 jestem  rzeczywistym  członkiem Lubelskiego Towarzystwa 
Naukowego. W styczniu 1978 r. w czasie zjazdu bibliofilskiego w Jadw isi- 
nie pod W arszawą (nad Zalewem Zegrzyńskim) odyło się posiedzenie Ko­
m itetu  Porozumiewawczego Polskich Tow arzystw  Bibliofilskich, na któ­
rym  prezesem  K om itetu w ybrano Aleksandra Bocheńskiego z W arszawy 
a na I-go wiceprezesa moją osobę z Lublina. We wrześniu tegoż roku 
brałem  udział na czele pięcioosobowej grupy biliofilów lubelskich w Ogól­
nopolskim Zjeździe Bibliofilów Polskich, który  się odbył w  Toruniu. Od­
nowiłem stare i nawiązałem  nowe kontakty, nie tylko bibliofilskie.

Dnia 13 października zaproszony do Belwederu otrzym ałem  honorowy 
ty tu ł „Zasłużony Nauczyciel Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej” nadany 
mi przez Radę Państw a zaznaczony wręczeniem odznaki, dyplom u i legi­
tym acji.

Obecnie, ukończywszy 80 lat życia nie chcę rezygnować z dalszej pracy 
naukowej, może więc jeszcze coś dodam do wykazu mego dorobku druko­
wanego. Radziej bywam  teraz w Bibliotece UMCS, częściej kontak tu ję  się 
z przyjaciółm i w niej pracującym i drogą telefoniczną.


